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0 mandat stolicy. 


W sobotę w sali gimnastycznej szkoły im. 
Mickiewicza odbylo się poufne zgromadzenie 
wyborców celem naradzenia się nad wyborem 
posła do rady państwa z m. Lwowa w miejsce 
P. Romanowicza, który wybrany członkiem wy- 

lału krajowego, mandat swój złożył. Obradom 
Przewodniczył p. Gubrynowicz, funkcje se- 
retarza pełnił p. Bolesław Lewicki. 
a wstępie zgromadzeni uchwalili: ukon- 
stytuować się jako obszerniejszy komitet 
Wyborczy, dalej u poważnili tych 12 osób, któ- 
re wysłały zaproszenia na to zgromadzenie, aby 
obruwszy sobie 18 członków, utworzyły ści- 
lejszy komitet wyborczy z 30 członków, w 
ońcu postanowiono prosić tego kandydata, na 
którego kandydaturę zgromadzeni się zgodzą, 
aby odbył zgromadzenia wyborcze po dzielni- 
cach i stanął tam przed wyborcami. 

Następnie rozpoczęto dyskusję. Pierwszy za- 
brał głos dr. Marjański i w gorących sło- 
wach poparł kandydaturę prof. dra Stanisława 
Głąbińskiego. Podniósł, iż Lwów dotych- 
czas nie miał orędownika dla swych interesów 
w Wiedniu. Sp. Smolka będąc prezydentem izby, 
był tak zajęty urzędem, iż nie miał czasu na 
Inne sprawy, dr. Piętsk, chociaż jako minister 
Zawsze okazuje jak największą życzliwość na- 
szemu miastu, to również urząd jego nie po- 
zwala mu zająć się tak gorąco sprawami mia- 
sta, jakby chciał i jakbyśmy tego pragnęli. 
W Kole polsdiem również nie mamy nikcgo, 
ktoby bronil iteresów tego grodu. Obrońcę 
zaś takiego koniecznie potrzebujemy i to obroń- 
cę jak najżarliwszego, gdyż rząd do postulatów 
naszych odnosi sie bardzo odponie. 

Jedynym człowiekiem, który wśród dzisiej- 
szej sytuacji mógł coś dodatniego zdziałać jest 
prof. Głąbiński. Jego dotychczasowa dzialal- 
Ność w radzie miejskiej daje dostateczną rę- 
kojmię, że i w Kole i w radzie państwa po- 
trafii z wytrwałością i znajomością rzeczy bro- 
nić interesów Lwowa, które zna znakomicie, 
JAKO referent budżetowy w naszej reprezentacji 
miejskiej. Jeśli wyślemy do rady państwa dra 
Głąbińskiego, to możemy mieć nadzieję, że po- 

ulaty nasze w sprawie inwestycyj w sprawie 
budowy kolei Lwów-Winniki itd., poruszone 
Przez naszego reprezentanta w Kole polskiem 
l poparte skutecznie przez nie, zostaną przez 
rząd uwzględnione. Dlatego też mowca propo- 
nuje, aby zgromadzeni uchwalili popierać ze 
Wszystkich sil kandydaturę dra Głąbińskiego. 

Dr. Byk wystąpił przeciw kandydaturze 
E Stapińskiego, postawionej przez stronnictwo 
udowe, W obszernem przemówieniu przedsta- 
Wia śmieszną pozycję maleńkich stronnictw, 

re w parlamencie nie mają żadnego znacze- 

« Cala działalność ich ogranicza się na sta- 
niu Interpelacyj. Kto zna stosunki parlamen- 
tlko ten wie, iż interpelacje te można brać 
= © ze strony humorystycznej, minister odpo- 
dy na którą z nich, a zresztą idą do 
zda W l toną tam w pyle zapomnienia. Często 
bios się, iż posel taki z drobnego stron- 
tychnyj wyczyta coś rano w dziennikach i na- 

"last wnosi o to interpelację, nie przeko- 
Prawd „SIę nawet, czy doniesienie to polega na 
Tozwiią + Dziwi mowcę, iż stronnictwo ludowe 
ców. Ja swą agitację w stolicy. Interesa ludow- 
tere; jako agrarjnszy, muszą być przeciwne in- 
rom m, L R tolicy nie 
może wowa. Reprezentant stolicy 

; e reprezentantem agrarjuszy, więc też 
stolicą nie m : 
wi Tepreze oże wybrać posłem swoim główne- 

j, SZentanta stronnictwa agrarjuszy. 

awlewski również gorąco poparl 


kandydaturę dra Gląbińskiego, który nie pójdzie, 
jak o nim rozpiaują wieści, między Stańczyków, 
lecz wzmocni cenną siłą stronnictwo demokra- 
tyczne w Kole polskiem. 

W końcu uchwalonc jednogłośnie popierać 
kandydaturę dra Gląbińskiego. Na tem przewo- 
dniczący zamknął obrady, zapraszając zebra- 
nych na dziś, na godz. 6, do Kasyna miejskiego 
na zgromadzeni", na którem prof. Gląbiński 
wygłosi swoje credo polityczne. 


Burza o Świtę areyks. Franci. 
szka Ferdynanda. 


Jak wiadomo, następca tronu austrjackiego 
arcyks. Franciszek Ferdynand jedzie jako repre- 
zentant cesarza na koronację krola Edwarda do 
Londynu. W podróży tej oprócz ochmistrza 
dworu br. Nostitza, towarzyszyć mu mają we- 
dług doniesień dzienników wiedeńskich, Węgier 
hr. Festetics, Niemiec ks, Henryk Liechtenstein, 
Czech hr. Ferdynand Bouquoy i Polak ks. Pa- 
wel Sapieha. Wiadomość o tem wywołała wiel- 
ką burzę w sejmie węgierskim, O której otrzy- 
maliśmy następujący telegram : 

Budapeszt 4 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu wegier= 
skiego p. Pitniei wwa ialcipelację do pre- 
zydenta ministrów z zapytaniem, czy wiadomo 
mu, że do honorowej świty arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda, w podróży jego do Londynu 
na koronację królewską, należeć ma prócz wy- 
bitnej osobistości austrjackiej i węgierskiej, także 
jeden Czech i Polak. 

Interpelanci zapytują. jak prezydent mini- 
strów może do tego dopuścić i czy chce postawić 
tę sprawę, jako kwestję gabinetową. 

Dep. Pichler, uzasadniając swą interpelację 
podniósł, że dzienniki doniosły, iż  arcyksięciu 
Franciszkowi Ferdynandowi w podróży jego do 
Londynu na koronację króla Edwarda VII to- 
warzyszyć będą, jako kawaler węgierski hr. 
Festetics, jako austrjacki ks. Liechtenstein, jako 
czeski hr. Boucqoy, a jako polski ks. Paweł Sa- 
pieha. Gdyby wiadomość ta okazała się pra- 
wdziwą, to byloby to demonstracją przeciw 
równorzędności Węgier i degradacją państwa 
węgierskiego do rzędu prowincji austrjackiej. 

Prezydent gabinetu p. Szell oświadcza, 
że wiadomość tę wyczytał wczoraj rano. W þu- 
dapeszteńskich dziennikach wiadomość ta miała 
być powtórzoną za jednym z wiedeńskich dzien- 
ników, jednakże pismo to wiadomości tej wcale 
nie wydrukowało i dotychczas jeszcze ona w niem 
się nie pojawiła. Mowca może powiedzieć tylko 
tyle, że arcyks. Franciszek Ferdynand mial 
wziąć z sobą dwóch kawalerów honorowych ks. 
Schwarzenberga i hr. Festeticsa. Wypadek śmierci 
w rodzinie ks. Schwarzenberga uniemożliwił mu 
wy'azd i wskutek tego arcyksiążę wybierze so- 
bie innego kawalera honorowego. Pod tym zaś 
względem może mowca zapewnić opozycję, że 
arcyksiążę nie ma na myśli swej świty tak 
uklasyfikować lub ugrupować, jak sądzi p. 
Pichler. 

Arcyksiązę wybierze tych, których uważać 
będzie za najodpowiedniejszych, a w świcie 
jego hr. Festetics będzie reprezentował państwo 
węgierskie i zupełnie wykluczoną jest możliwość, 
aby go przedstawiano na równi z tymi człon- 
kami świty, którzy pojadą z arcyksięciem Z 
Austrji. s 
Najmniejszej zaś podstawy nie ma dep. 
Pichler do twierdzenia, jakoby arcyks. Franci- 
szek Ferdynand chciał demonstrować przeciw 
Węgrom, ałbo oświadczać się za federalizmem. 

Mowca mial sposobność niejednokrotnie 


obcować z arcyksięciem i nigdy nie spostrzegł 
u niego, aby myślał w tym duchu. Dep. Pi- 
chler nie powołał się na fakta, lecz na donie- 
sienia dzienników, powtórzone za dziennikiem, 
który tego doniesienia w lamach swych nie za- 
mieścił. Jeśli dep. Pichler przytoczy fakta, to 
mówca odpowie mu na nie, ale to musi raz 
jeszcze zaznaczyć, że magnat węgierski w świcie 
arcyksięcia reprezentować będzie państwo wę- 
gierskie. Prosi o przyjęcie tej odpowiedzi do wia 
domości. 

Dep. Pichler oświadcza, iż z odpowiedzi 
p. Szella nie jest zadowolony, gdyż nie jest nie- 
wyczerpującą i p. Szell nie przytoczył w niej 
faktów, zbijających jego twierdzenia. r 

Prezydent p. Szell. zabrawszy ponownie 
głos wskazuje, że dep. Pichler oparł interpela- 
cję swą na pogłoskach, które powtórzył bez po= 
dania źródla. Mimo to mowca odpowiedział mu 
obszernie. Jeżeli p. Pichler przytoczy pozyty= 
wne fakta, to mowca odpowie mu na podsta- 
wie tych faktów. Obraza Węgier tu nie nastą= 
piła, ani nikt nie misl zamiaru ich obrazić. 
Arcyksięciu nie można takiej myśli imputować, 
wiadomość o świcie jego w tej formie, w ja- 
kiej podał ją dep. Pichler, uważać trzeba za 
nieprawdziwą i niemożliwą. W końcu mowca 
prosi raz jeszcze izbę, aby odpowiedź jego 
przyjęła do wiadssuaści. 

Po krótkiej dyskusji odpowiedź p. Szelła 
przyjęto znaczną większością do wiadomości. 


Dyskusja o komisji kelonizacyjnej 
w pruskiej izbie panów. 
(Telegram „Dstennika Poiskiego" .) 

Berlin 5 maja. 

W pruskiej izbie panów obradcwano w so- 
hotę nad sprawozdaniem w sprawie wykonywa= 
nia ustawy kolonizacyjnej z r. 1891. W dysku- 
sji członek izby p. Kościelski podniosł, iż 
ustawa ta sprzeciwia się konstytucji. Mowca 
krytykował dalej ostro administrację poszczegól- 
nych dóbr, która tak wypadła, iż prokuratorja 
powinna tam wkroczyć. Bilans przedkladany 
przez komisję, jest zawoalowany, aby nie wy- 
kryć w n'm prawdy. (Wielki niepokój w izbie. 
Przewodniczący za ostatnie Wyrażenie się o bi- 
lansie, przywołuje p. Kościelskiego do porządku). 

Sekretarzstanu p. Podbielsky zaprze- 
cza temu, jakoby komisja lub jej urzędnicy nie 
spełniali swego obowiązku i jakoby ustawa 
o komisji kolonizacyjnej, uchwalona przez sejm, 
a zatwierdzona przez króla, sprzeciwiała się 
konstytucji. Zasady, ktoremi w wykonywaniu 
ustawy kieruje się zarząd komisji, zostały 
uchwalone przez sejm w roku 1893. 

Ks Radziwiłł zapytuje p. Podbiel- 
sky'ego, jakiem prawem on, jako generalny 
pocztmistrz wykluczył Polaków od dobrodziej- 
stwa kultury. Ustawa kolonizacyjna chce pod- 
kopać narodowość polską, nie można się więc 
dziwić, że Polacy muszą się bronić przed krzy- 
czącą niesprawiedliwością co do pomieszania 
pojęć o obowiązkach rządu; jestto w XX stuleciu, 
w świeciz cywilizowanym rzeczą ubolewania 
godną. 
Przewodniczący przywołuje księcia Radzi- 
willa do porządku za wyrażenie „pomięszanie 
pojęć". 
Burmistrz gdański p. Delhrůck sądzi, ż8 
najęłówniejszem zadaniem komisji jest działanie, 
dążące do podniesienia kultury, a w tym kie- 
runku wlaśnie komisja kolonizacyjna wiele zdzia= 
lala przez budowę szkól i kościołów dla obu 
wyznań. Mowca broni dalej ustawy, której = 
lem jest rozszerzenie kultury niemieckiej 
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Wschodzie i utrzymanie żywicłu niemieckiego 
przed naporem Polaków. 
Po ukończeniu dyskusji sprawozdanie przy- 


jęto do wiadomości. 


- 


Dyskusja polska w palamencie 
niemieckim. 


(T«legr. „Dzien. Pol.*) 

Berlin 5 maja. W dalszym ciągu dysku- 
sji nad wnioskiem tolerancyjnyjnym centrum 
wskazał p. Chrzanowski na walkę, jaką 
prowadzi się z Polakami, a przez to samo po- 
średnio z katolicyzmem. Zarządzenia wrogie ję- 
zykowi ojczystemu muszą wśród ludności wy- 
wołać oburzenie, ponieważ modlić się i uczyć 
religji można tylko w języku ojczystym, więc u 
Polaków w polskim. 

Jezyk niemiecki straci charakter języka kul- 
turnego, cd czasu, giy go gwałtem poczęto na- 
rzucać Polakom. Język niemiecki jest dla Pola- 
ków mową nienawiści i niesprawiedliwości. 

Posel Oerte! zwraca uwagę Polaków, aby 
mówili w innymi ton'e, ponieważ i tę sympatję, 
którą tu i ówdzie mają utracą. 


Rozbite zgromadzenie Wolfa. 


wiedeń 5 maja. 
(Telefonem). 

Wczoraj w t. zw. „trzeciej kawiarni* w 
Praterze miał się odbyć zwołany przez Wolfa 
piąty niemiecki wiec ludowy. Na wiec ten przy- 
było około 2000 osób, jak również posłowie 
Wolf i Schreiter, oraz mężowie zaufania stron- 
nictwa wolfowskiego z Czech. 

Po otwarciu zebrania zabrał głos p. Wolf, 
aby omówić sytuację polityczną. Zaledwie atoli 
skończył pierwsze zdanie. gdy złoży ponad try- 
buną mówcy, zabrzmiał glos „kartel cukrowy.* 
W loży tej siedział znany szenererowiec dr. Ur- 
sin, ze swymi stronnikami. Ożrzyk dra Ursina 
był hasłem do ogromnych awantur. Szenere- 
rowcy poczęli wołać: „Pfuj Ostdeustche! Pfuj 
Zuckerkartelll* a stojącego na trybunie mowcy 
p. Wolfa zaczęli bombardować kostkami cukru. 

Ze wszystkich stron kawałki cukru leciały 
na trybunę tak, że wkrótce cała pokrytą była 
kostkami cukru 

Hałas był coraz większy. Niektórzy z ze- 
branych poczęli świstać na gwizdawkach. Stron- 
nicy Wolfa na okrzyki szenererowców odpowia- 
dali ckrzykiem: Heil Wolf! i bili Wolfowi ckla- 
ski. Obie strouy czyniły wszelkie starania, aby 
jedna drugą mogła byla przeżrzyczeć. 

Wolf nie ruszał się z trybuny, lecz gdy pa- 
dały nań ze wszystkich stron obelgi i kawalzi 
cukru, zapalil sobie spokojnie cygaro. 


Tymczasem w sali było coraz goręcej. 
Wofowcy i Szeuererowcy coraz groźniejszą 
przybierali postawę, coraz ostrzej padaly o- 


„Pfuj Wolf' i „Heil WzIf%, tu i tam 
zaczęły się już bójki na pięście. Widać, jak 
laski podnoszą się w górę, jak jedni drugich 
chwytają za piersi, wreszcie powstaje ogólna 
bójka. Darzmnie Wolf usiłuje przywrócić spo- 
kój; slów jego nie słychać wśród tego piekiel- 
nego hałasu, wśród tych ciągłych obelg, wrza- 
sków i przekleństw. 

P. Śchreiter i sekretarz zebrania dr. 
Stransky, na próżno również usiłują uspokoić 
zebranych i nie dopuścić do bójki. Wszystko 
daremnie. Szenererowcy zanucili pieśń wszech- 
niemiecką, Wolfowcy śpiewają jakąś parafrazę 
tej pieśni i znów brzmią okrzyki „Pfuj Wolf“, 
gwiżdżą świastawki. 

Szeuererowcy rozrzucają po sali kartki z na- 
pisem: „Mandat, albo życie. K. H. Wolf". 

Komisarz policji, który dotychczas z po- 
dziwienia godnym spokojem przypatrywał się 
tym awanturom, zwraca się do Wolfa z uwa- 
ga. że bedzie zmuszony rozwiązać zgromadzenie, 
jeśli zebrani się nie uspokoją. 

Wolf usiłuje jeszcze raz uspokoić wzburzo- 
ne fale, ale daremnie. Hałas coraz większy. 
bójka coraz zaciętsza. Wreszcie komisarz oświad- 
cza, że rozwiązuje zebranie. 

Wolf woła wówczas zwrócony do Szoene- 
rerowców: „Bądźcie dumni ze swego dzieła; 
wiec rozwiązany !*. 

Komisarz policji wzywa zebranych, aby 
opuścili salę, a gdy wezwania tego nie usłucha- 
no, zjawia się na sali policja i opróżnia salę. 


krzyki 


DAANA POLERKI r daiz 5 maja '*0% z. 


piąty 


Tak się szończgł 
wszechniemiecki. 


w Austrji wiec 


i Rozrachy W Portagalji. 


(Tetegramy „Dziennika Polskiego"). 

Madryt 5 maja. Nadeszły tu doniesienia 
z Portugalji, które stwierdzają, iż w Coimbrze pod 
czas rozruchów jedna osoba została zabitą,, a kilka 
ranionych. Uniwersytet tamtejszy został zgfłnknięty. 
Studenci szkoły politechnicznej w Lizbonie urządzili 
demonstrację przeciw zawartej ugodzie rządu z za- 
granicznymi wierzycielami. Przeciągając ulicami wzno- 
sili okrzyki: Precz ze zdrajcami! Niech żyje Ojczy- 
zna | Dziennik Dia donosi, iż w Porto wojsko pod- 
niosło hunt. Liberal uważa położenie w Portugalji 
za bardzo poważne Ruch rewolucyjny, który wziął 
swój początek w Porto, rozszerzył się na cały kraj. 
Oficerowie tak armji, iak i marynarki, lączą się 
z demonstrantami. I tak n. p. 200 oficerów mary- 
narki nie chciało cofnąć adresu z protestem, który 
wystosowali do króla. 

Madryt 5 maja. Dziennik Heraldo donosi 
z Lizbony, iż podczas rozruchów w Čoimbrze studenci 
wznosili okrzyki na cześć republiki. Wojsko nie 
chciało występować przeciw demonstrantom. Ruch 
cały zwraca się przeciw zlej administracji kraju. 


Jubileusz Adama Bełeikowskiego. 


Z powodu jubileuszu Adama Bełcikowskie- 
go wysłały do Krakowa depesze gratulacyjne : 
Towarzystwo dziennikarzy aolskich Towarzystwa 
literackie im. Adama Mickiewicza, Koło litera- 
cko-artystyczne i dyrekcja teatru miejskiego we 
Lwowie. 

Tow. dziennikarzy polskich wysłało naste- 
pujący telegram: „Tow. dziennikarzy polskich 
przesyła czcigodnemu jubiłatowi wyrazy hołdu i 
życzenia, aby przez długie jeszcze lata pracował 
na ciulubę imienia polskiego Z pożytkiem dla 
narodowej sztuki i literatury“. 

Przedstawienie ku uczczeniu 40-leiniego ju- 
bileuszu pracy literackiej Bełcikowskiego odbyła 
się w sotę wieczorerm w teatrze krakowskim, 
przy bardzo licznym udziale publiczności. Przed- 
stawiono historyczną sztukę 5-aktową „Pan Pa- 
sek,“ którą publiczność życzliwie przyjęła. Po 
drugim akcie autora wywołano i wśród grom- 
kich oklasków wręczono mu bukiety i wieńce: 
od Koła literackiego, dyrekcji teatru, redakcji 
N. Reformy itd. 

Z powodu 40-letnieg» jubileuszu Adama 
Bełcikowstiego odbyła się wczoraj o godzinie 
8-ej wieczorem w wielkiej ssli Koła literackiego 
uczta na cześć jubilata. Do stołu zasiadło prze- 
szlo 50 osób, między niemi: Piotr Chmielowski, 
Mieczysław Pawlikowski, Wład. Źzleńszi, Adam 
Szymański, dyrcktor teatru Kotarbiński, Kazi. 
mierz Bartoszewicz, prof. Qreizenach, cały wy- 
dzieł Kola z prezesem prof. Augustem Sokoło- 
wskim na czele. Toast na cześć juJilata wzniósł w 
gorących słowach prezes Kola p. A. Sokołowski; 
następnie p. Chmielowski toastował imieniem 
uczniów szkoły głównej w Warszawie, jako krytyk 
literacki, dyreztor Kotarbiński uczcił zasługi jubi- 
lata, jako pisarza dramatycznego. Jabilat glę- 
boko wzruszony serdecznie dziękował. 

Wręczono mu piękny medaljon dłuta Blo- 
tnickiego. Drugi egzemplarz tego medaljonu bę- 
dzie złcżony w Bibljctece Jagiellońsziej, Nadto 
wręczono jubilałowi wieniec srebrny, ofiarowa- 
ny mu przez nieznanego ofiarodawcę. 

Z calego kraju i Królestwa nades'ło wiale 
depesz z życzeniami, Ze Lwowa nądesłali de- 
pesze: dyr. Pawlikowski, Taw. im. Mickiewicza, 
Zakład im Ossolińskich, Koło literacko-artysty= 
czne, Tow. dzieanikarzy polskich, Z. Sarnecki, 
T. Lange, dr. St. Fuchs, Rawita Gawroński, 
WI. Łoziński, „zgromadzeni uczniowie z przed 
34 lat" itd. Z Warszawy nadeszły depesze od 
Kół literackich i od redakcji Przeglądu pedago- 
gicznego, z Cieszyna od p. Hilarego Filasie- 


DEPESZE 


| telegraficzne i telefoniczne, 


Delegacje wspólne. 

Wiedeń 5 maja. We środę dnia 7 bm. 
odbędzie się uroczyste przyjęcie delegacyj przez 
cesarza w zamku budzińskim. Po południu zbie- 
rze się komisja budżetowa delegacji austrjackiej, 


aby wysluchać exposé tr. Goluchowskiego 
i rozpocząć obrady, które zapewne prowadzić 
będzie aż d» 12 bm. 

R-fərat o polityce zewnętrznej obejmie 
prawdopodobnie w delegacji austrjackiej markiz 
Bacquehem. 

Zwołanie sejmów. 

Wiedeń 5 maja. Wedlug doniesienia, 
które z kompetentnego źcódła otrzymał dolno- 
austrjacki wydzial krajowy, szjm dolno-austrja- 
cki zwołany będzie miedzy 10 a 15 czerwca br. 
Wtym samym terminie zatem będą zwołane i 
inne sejmy. 

Praga 5 maja. Bohemia donosi, iż sejm 
czeski zwolany będzie między 10 a 15 czerwca. 
Sesja będzie trwała najdłużej do 15 lipca i na 
porządek dzienny jej wejdzie tylko ustawa o po- 
datku od piwa, oraz przedłożenie rządowe, do- 
tyczące umrolnienia pedatkn rsohisto-dochodo- 
wego od dodatków krejowych. Budżet przyjdzie 
pod obrady dopiero na następnej sesji, która 
ma trwać od 15 września do 15 października. 

Sejm styryjski. 

Grac 5 maja. W sobotę otwarty zostal 
sejm styryjski celem obrad nad 14-miljonową 
pożyczką dla miasta Gracu. 

Sprawozdanie poselskie. 

Kraków 5 maja. Posel Rotter zloży 
sprawę ze swych czynności moselskich przed 
wyborcami na zgromadzeniu, które odbędzie się 
we wtorek dnia 6 bm. w sali ratuszowej. 

Wybory do rady państwa. 

Brzeżany 50 maja. Odbyte wczoraj 
walne zgromadzenie przedwyborcza po wysłu- 
chania mowy kandydackiej dra Władysława 
Dulęby, uchwaliło jednogłośnie najgoręcej 
popierać jedynie dra Dulębę na posła do 
rady państwa z miast Tarnopol-Brzeżany. 

Rada gabinetowa. 

Wiedeń 5 maja. W sobotę popoludniu 
odbyła się w gmachu parlamentu dłuższa rada 
gabinetowa pod przewodnictwem prezydenta mi- 
nistrów dra Korbera. 

Nowe działa. 

Wiedeń 5 maja. Jak pisma tutejsze do- 
noszą, ministerstwo wojny zażąda od delegacyj 
kredytu nadzwyczajnego w kwocie 38 milianów 
koron na zakupno dział, Jest to początkowy 
kredyt tak na zakupno nowych dział górskich, 
jakoteż haubie polnych, 


Odznaczenia. 
Petersburg 5 mja. Praw. Wiestn'k 
ogłasza odznaczenia nadane duchowieństwu. 


Miedzy innymi: ks. prałat Żarnowiecki, re- 
ktor Akademii duchcwnej w Petersburgu order 
św. Anny H. kl.. a biskup lucko-żytomierski ks. 
Karol Niedziałkowski, order św. Stanisława 
I. klasy. 
Uroczystości madryckie. 

wiadeń 5 mja. Arcyksiążę Karol Ste- 
fan wyjeżdża do Madrytu, aby tam jako repre- 
zentant cesarza wziąć udział w uroczystościach, 
które odbędą się z okazji ogłoszenia pelncletno- 
ści króla. 

Choroba królowej Wilhelminy. 

Loo 5 maja. Królowa Wilhelmina ma się 
znacznie lepiej. Prof. dr. Róssingkh, który ba- 
wił ciągle u łoża chorej, powrócił do Hagi. 

Choroba Sagasty. 


Madryt 5 maja. Wskutek choroby prezy- 
denta gabinetu Sagasty, zapowiedzigna na wczoraj 
rada gabinetowa musiała być odroczoną. 

Madrwt 5 maja. Sagasta spędził noc spo- 
kojnie i wogóle ma się lepiej. 

Stan zdrowia hr. Tołstoja. 


Petersburg 5 maja. Polepszenie w sta- 
nie zdrowia hr. Tołstoja postępuje nadzwyczaj po- 
woli. Zapalenie z lewego płuca jeszcze nie ustąpiło 
a powoduje bole, które choremu niepozwalają spać 
w nocy. 

Zamach samobójczy córki Don Carlosa. 

Rzym 5 maja. Dzienniki donoszą, iż 
księżna Beatrycze Massimo, córka doa Carlosa usi- 
łowała odebrać sobie Życie przez rzucenie się do Tybru. 
Zdolłano ją atoli w czas jeszcze uratować. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku mają być niesnaski małżeńskie, 
wskutek tego, iż ks. Massimo uUtrzyraywał stosunki 
z kilkoma artystkami. Książe don Carlos, który wraz 
z Żoną bawil w Wenecji, przybył tu wcz»raj. Ro- 


Z EE 
dą ks. Massimo zapewnia, iż księżna jest histe- 
uzy 1 rzuciła się do Tybru w przystępie pomie- 

a z mysłów. 
Bon sj księżnej Beatryczy, księżniczka Elwira 
Th e uciekła. jak wiadomo, z malarzem Folchim 
meryki, a dziś żyje z aim w Paryżu. 
Dymisja ministrów. 

Petersburg 5 maja. Ohiega pogłoska, 
p minister: spraw zagranicznych hr. Limbs- 
= nosi się z zamiarem podania się do dy- 
ke Ji. Również krąży pogłoska, iż ustąpić ma 

Inister wojny gen. Kuropatkin. 

Powstanie w Chinach. 
p Pekin 5 maja. Biuro Reutera donosi: 
ar lanie w Cbartingan jest groźnem następ- 
a uzyskania dla katolików bardza wielkiego 

"szkodowania. Wzburzeni mieszkańcy  ucięli 
PeWnemu francuskiemu duchownemu głowę i 
czą”ili kilka dni po kraju. Posłowie zagrani- 

ml wywierają presję na rząd, aby uśmierzył 
Powstanie, Francuski posel i sekretarz poselstwa 
mił przeprowadzić śledztwo w sprawie wspo- 

nianego mordu. 

Zaprzeczenie. 


Dy; Poznań 5 maja. Korespondent warszawski 
Pa i, poznańskiego zaprzecza energicznie do- 
Sieniom dzienników, jakoby wszystkie stowarzy- 
la niemieckie i polskie w okręgu warszawskim 
"© polecenie prowadzenia nadal obrad tylko 


Języku rosyjskim. 
EEN 
Trzesi maja. 


Obchód rocznicy konstytucji majowej, rozpo zął 
»Sokó] * Wczoraj uroczystem nabożeństwem, które 
odbyło się w kościele 00. Bernardynów @ godzinie 
9 rano. Z gmachu „Sokoła* przy dźwiękach „Or- 
kiestry narodowej", wyruszyła drużyna  kilkudziesię- 
ciu „Sokołów* w barwnych swych strojach, pod 
przewodem naczelnika Durskiego i z prezesem drem 
Czarnikiem na czele Nad zastępami powiewał 
sztandar. W czasie uroczystego nabożeństwa  ortie- 
stra grała na chórze pieśni religijno narodowe na 
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Pomiędzy wzgórzami nad wybrzeżem przeglądały dachy 
czerwone Etaples, Ambleteuze i kilka innych wiosek rybackich. 

Wprost przed nami ciągnął się ten przylądek bardzo 
dlugi, bardzo wąski, na który patrzylem jak się ognie na nim 
zapalaly na chwilę przed mojem wylądowaniem. 

Wresz:je, hen, w dali, na krańcach horyzontu, nagro- 
madzenie mgiel i chmur, a w niem coś niewyraźnie majaczą- 
Cego; to była Anglja; Anglja, gdzie upłynął mój wiek dzie- 
inny i która po Francji drugie miejsce w mojem sercu zaj- 


mowala. 


Obecnie całą moją uwagę zwróciłem na huzarów. 

Ach! wpadałem w uniesienie ra myśł, że to byli ci semi 
ludzie, którzy zdobyli na polu bitwy sławę odwagi europej- 
skiej i żę w tym małym oddziale drgała dusza calej wiel- 


šej armji. 


Jednak nie mieli nic wspanialego ani w wyglądzie, ani 
W mundurach. Lecz na swoich ogromnych koniach, w butach 
zabłoconych, dolmanach wstartych, w pasach bawolich i z cu- 
Glami zmiętemi przez dlugie używanie, mieli taxie mare 


sowe miny | 

ie Wszyscy byli szezupl:, twarze słońcem i wichrem spa- 
©, gęste faworyty, wielkie wąsy; niektórzy mieli kolczyk 

w uchu. 


„Zatrzymalem wzrok na jednym bardzo mlodym chłopcu, 
Prawie dziecku, który mial faworyty tak samo gęste jak naj- 


starszy z żołnierzy. 


k Po chwilowem jednak przypatrzeniu się, zauważylem, że 
niby faworyty byly kawalkami czarnego wosku, przylepio- 


1 po bokach obu policzków. 
jego 
ma on zaledwi 

w 
zarostu ! k 


Tere NAZZA 


— Ależ tak, falszywe! — rzekl porucznik, świadek mo- 
zdziwienia. — Pojmuje pan, że chłopak w tym wieku— 
lat ośmnaście — nie może mieć podobnego 
*+ Musimy uciekać się do takiego fałszu, aby nie psuć 
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trąbkach, co sprawiało wrażenie prawdziwie mszy 
polowej Po mszy, publiczność odśpewała hymn na- 
rodowy. Świątynia była przepełnioną. 

Wieczorem urządził „Sokół“ w własnej sali 
obchód narodowy, ze  współudziałem śpiewaczki 
panny W. Tarnawieckiej, ienora p Władysława Tu- 
rzańs iego, Ludwika Szczepańskiego i artysty Teatru 
miejskiego p, J Chmielińskiego. Po raz pi”rwszy 
też wystąpiła publicznie na tym wieczorze nowo 
zorganizowana „Muzyka narodowa* złożona przewa- 
Żnie z rozbitków dawnej  „Harmonji*. Produkcje 
wszystkie wypadły bardzo pięknie, a szkoda tylko, 
że niezbyt wiele publicznoćci zgromadziło się, by 
tak podniośle uczcić rocznieę wiekopomnego faktu 
historycznego. 


* * 


* 

111 rocznicę konstytucji trzeciego maja święciły 
w sobotę wieczorem lwowskie koła towarzystwa 
sżkoły ludowej, urządzając uroczysty wieczór w sali 
ratuszowej. Zebrało się bardzo wiele publiczności ró- 
żnych sfer i zawodów a przybyło nawet kilku chło- 
pów w siermięgach. Uroczystość rozpoczął pięknem 
przemówieniem poseł Bojko, który wskazał jako naj- 
lepszy sposób uczczenia tego doniosłego faktu, iakim 
była dla Polaków konstytucja trzeciego maja, wspólną 
pracę wszystkich nad oświeceniem tych rzeszy ma- 
luczkich, które „jeszcze nie poznały kto jest ich 
matka“. Po tem przemówieniu odbyły się -~ jako 
dalsze punkta programu — produkcje wokałae i 
muzyczne, które wykomali panna Źulińska, p. Po- 
pławski (deklamacja), Dobrowolski, Borkowski (spiew) 
i panna Szczepanowska (gra na fortepianie). Jako 
akompaniator występował p. H. Zbierzchowski. 


LJ 
* * 


W Sokole" krakowskim odbył się w sobotę 
uroczysty wieczór ku uczczeniu roczn'cy Konstytucji 
3 maja. Po słowie wstępnem prof. Czermaka, na- 
stąpiły deklamacja, chór, orkiestra;  deklamował p. 
Tarasiewicz. Na zakończenie ustawiono obraz z ży- 
wych osób, przedstaziający przysięgę Pulawskich 
w Barze. Po wie'zorku młodzież gimnazjalna podą- 
żyła na Rynek, gdzie koło „kamienia Kościuszki“ 
odśpiewano pieśni narodowe. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 5 maja. 

Teatr miejski: „Zimowa opowieść", dramat. 
Początek o godzinie 7 wieczorenc. 


Ealendarz. Poniedziałek (5): Piusa V. — 
Chocisława. — (22): Fteodora Syk. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 42, zachód o godzimia 7 
minut 13. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
+ 70R. Pogoda. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybory: Ludwika  Dolińskiego, właściciela dóbr 
w Nockowej, na prezesa, a księdza dra Jana Krzy: 
siaka, rz kat. proboszcza w Ropczycach ma zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Ropczycach; księdza 
Piotra Krawczyńskiego, rz. kat. proboszcza w Lu- 
dzimierzu, na prezesa rady powiatowej w Nowym 
Targu wreszcie księdza Bronisława Stasickiego, rz. 
kat. proboszcza w Sanoku, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Sanoku. 

Pontyfikalne nabożeństwo doroczne w myśl 
uroczystych ślubów króla Jana Kazimierza, odbyło 
się wczoraj o godz. 10 rano w kościele katedralnym. 
Mszę celebrował ks. arcyb'skup Weber w asystencji 
licznego kleru, podczas której na chórze Śpiewał na 
chórze pod kierunkiem p. Jareckiego chór katedralny. 
W nabożeństwie wzięły udział cechy i stowarzyszenia 
lwowskie in gremio, nadto reprezentanci rady miej: 
skiej i bardzo liczna publiczność. 

Ruch ogólny między stacjami Borszczowem 
a Iwaniem pustem kolei lokalnej Teresin wanie pu- 
ste podjęto napowrót w sobotę. 

Zawieszenie praw akademickich na poli- 
technice lwowskiej. Otrzymujemy następujące pismo : 
Rektor politechniki dr. Dzieślewski odmówił 
zezwolenia na wiec słuchaczów, mający się odbyć 
we środę dnia 7 b. m. z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Sąd honorowy słuchaczów ; 2. Repre- 
zentacja młodzieży politechnicznej; 3. Kongres mię- 


dzynarodowy sludentów w Budapeszcie. Odmowa 
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w drodze. 


przeszkody. 


— Jakie ? 

— Zobowiązanie mojej kuzynki z panem Lesage... 

— Łatwe do zerwania — zaśmiał się wuj, 

-— „.. i moje z panną de Choiseul. 

R:ucił mi okrutne, dzikie spojrzenie i głosem urywanym: 

— Ludwiku — rzek] — dobrze się zastanów. Nie mo- 
żna bezkarnie krzyżować moich zamiarów!.. 

— Już się zastanowiłem, wuju. 

Patrz na ten park — rzekł — na te lasy, pola, ra 
zamek, w którym żyli twoi przodkowie — powiedz słowo, 
a wszystko to twoje... 

Wspomniałem mały domek z cegły w Ashford, bladą 
i słodką twarzyczkę Eugenji, pochyloną w oknie w obramo= 
waniu pęków róż laurowych. 

— Nie, nie mogę !.. — zawołałem stanowczo. 

Błysk wściekłości zapałał w stalowych oczach starego. 

— Gdybym to był przewidział — mruknął pomiędzy zę“ 
bami — byłbym cię pozostawił w rękach Toussac'a. 

— Tego jestem pewny, wuju. Wszystko jedno, miło mi 


i tak za dużo czasu straciliśmy. Za pięć minut musimy być 


Wuj wziąi mnie za rękę i pociągnął delikatnie w aleję, 
Którą Sybilla odeszła. 

— Muszę z tobą pomowić przed odjazdem — mruknął. 
-— Wybacz, iż odrazu przystępu;ę do rzeczy, lecz nie mamy 
casu.. Widzialeś swoją kuzynkę Sybillę?.. Chociaż jej humor 
dzisiejszy nie może uprzedzić na jej korzyść, zaręczam ci, ża 
jest to dziewczyna bardzo mila i dobra... 
chwilą o projekcie połączenia, jaki powziąłem... Przyznaję, iż 
nie byłoby dla mnie nic przyjemniejszego nad małżeństwo, 
zbliżające dwie gałęzie naszej rodziny i kladące kres wszelkim 
nieporozutmieniom. 

— Na nieszczęście — odpowiedziałem — są ku temu 


Wspomnisła przed 


17 


nastąpiła wskutek telegramu ministra Hartla, który 
odebrał rektorowi tutejszej politechniki przysługujące 
mu prawo zezwalania na wiece, ustawą akademicką 
dopuszczalne. Z tego powodu wysłała młodzież bez- 
zwłocznie telegramy do posłów do rady państwa i zwo- 
luje poufne zebranie z tym samym porządkiem, ale 
poza politechniką. 

Mianowania. Dr. August Witkowski, profe- 
sor fizyki na uniwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie, mianowany został członkiem centralnej komisji 
cechowniczej dla miar i wag w Wiedniu. 

N. fr. Presse donosi, iż posłem austrjackim 
w Brukseli w miejsce hr. Khevenhiillera, mianowa- 
my zostal hr. Józef Wodzicki, dotychczasowy poseł 
w Sztokholmie. 

Gubernator anarchistów. W Jolist w Sta- 
nie Illinois Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
zmarł b. gubernator Stanu Illinois John P. Altgold 
przezwany ironicznie „gubernatorem anarchistów * 
lub „burzliwym Petrelern*, Mały wzrostem, o prze- 
nikliwych drobnych oczach, adwokat Altgold dzięki 
latwej wymowie i wrodzonym zdolnościom orator- 
skim, po ukończeniu uniwersytetu oddał się spra- 
wom publicznym i wkrótce uzyskał rozgłos polityka. 
Za czasów rządów prezydenta Clevelanda, został 
obrany gubernatorem Stanu Illinois, co wywołało 
nie małą burze w Stanach ze względu na jego 
skrajne przekonania, Przezwisko „gubernatora anar- 
chistów* zawdzięcza jawnemu występowaniu w 0- 
bronie anarchistów. (Cichy w życiu prywatnem i 
mało utrzymujący stosunki towarzyskie z chwilą wy- 
buchu wojny angielsko-boerskiej wystąpił z gorącą 
agitacją na rzecz Boerów. W krótkim czasie dorobił 
się miljonów, lecz w roku 1893, krytycznym dla 
całego przemysłu amerykańskiego, stracił znaszną 
część majątku. W historji Stanów Zjednoczonych 
wsławił się opozycją i nieporozumieniem z prezyden- 
tem Clevelandem, gdy ten ostatni wysłał wojska re- 
gularne Stanów przeciwko strejkującym robotnikom 
podczas wielkiego bezrobocia w r. 1894. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 maja 1902 r. 


NEKROLOGJA. 


Edward Holzapfel de Faalmy | 
rysownik w Archiwum map 
przeżywszy lat 55, zasnął w Panu dnia 2 maja b. r. 
W smutku pogrążony brat i siostry zawiadamiają 
przyjaciół, kolegów i zuajcmych, że pogrzeb odbył się 
dnia 4go maja b. r. o godzinie 4-tej po południu 


z domu żałoby przy ulicy Rzeżbiarskiej | 5 na cmen- 
tarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 4 maja 1902 
„Concordia*, A. Kurkowski . 


į 


żona przemysłowca, obywatela m, Lwowa i właścicielka 
realności 
po długiċh a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dnia 3 maja b. r. przeżywszy lat 53. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 5 maja 
b. r. o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby 
przy ulicy Szeptyckich 1. 18 na cmentarz Łyczakowski 
na który w smutku pogrążony mąż z dziećmi i ro 
dziną krewnych i znajomych zapraszają. 
„Concordia A, Kurkowski. 


Drobne Ogłoszenia 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 ha! 


N h bolące lub wadliwe, chlubnie znana, nieszko- 
a ZĘ y dliwa UNIKA w aptece Wewiórskiego, Lwów, 
Halicka ñ. 238 


Specjalny zakład czyszczenia i odna- 
Bardz: ważne! wiania T Morów męskich plae Ber- 
nardyński 10, vaprzeciw ulicy Piekarskiej. Struszkiewicz. 

R O AA 


BI wizytowe, zaproszenie, kart; i listy ślubne, wy- 
sty konywa po niskich cenach, zakład artystyczne- 
er Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. „Lindego 4. 


Ekom starszy, bezdzietny, zdrów, z dobrem pismem, 
ouom poszukuje posady lub innego zatrudnienia, choć 


by za skromnem wynagrodzeniem. — O łaskawe oferty 
uprasza pod adresem S. Rolnik, ul Leona Sapiehy, l. 33 
I p drzwi 5, Lwów. 249 


Antonina z Kasprzyszaków Pendiukowa = 


| 


a 


WIOSEN TORO W O OS i 


notarjalny, biegły w kccepcie i manipulac 
Kancelista poszukuje. posady. Zgłoszenia M. B. Woj” | 
niłów. 263 


zi 
Mniejszy Majątek ziemski z inwentarzami wezmę w ad- 

Y ministrec: ję na własne ryzyka lub za tantjemę 
zależnie od umowy, Oferty z podaniem bliższych warun- 
ków dotyczących obszaru majątku, jakoteż wysokości żą- 
danej kaucji proszę wysyłać Istownie S. C. poste restante 
Przemyślany. 256: 


Oo OUO E 

modele damskich kapeluszy dla pań i dzieci, 

Paryzkie poet Magazyn mód Michaliny Maysenhit 
ter Sobieskiego 3. 


OE U O 

t sukien damskich wadłag 
Praktyczna nauka irojn "ywa tencask ego, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Ewon ul. Akademicka l. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 3 <or, 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się. 


A b i 
zaraz dzierżawy w okolicy: Lwowa, około 
Poszukuję 200 morgów. Zgłoszenia szybko i dokładnie. 
Stanisław Rychter, plac Jura 7. 262 


Rządęa dóbr ziemskich, który ostatnimi czasy zarzą- 
dzał obszernym majątkiem, jako pełnomocnik, 
poleca usłngi swe interesowanym od 1 lipca b. r. Rele- 
guje pośrednictwo biur wywiadowczych. Łaskawe zgłosze- 
nia przyjmuje pod „A. „A. G.* Jarosław, poste rest. 227 


: o bajecznie niskich cenach 

Sensacyjne TEET 
Śmigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 

Mito Włość swycięża, powieść Juljnsza de Gastyne cenu 30 et. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku). 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ur Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. ra każdą ksiażkę. 
Za zaliczką nie wysyła stę. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem, 


Booo Za a> 
Służł wszelką, męską i żeńską dostarcza natychmiast 
(A Iwanowski, Biuro pracy, Kamińskiego 6, róg 
Krakowskiej. 261 


eleganckie pomieszkania : 3 pokoje 
W Brznchowicach z kuchnią i 2 pokoje z kuchnią do 
wynajęcia. Biiższa wiadomość w Administracji „Dziennika 
Polskiego*. 240 


4 koje balkon, wodociąg, przynależności na I. piątrze 
po od frontu zaraz, Zygmuntowska 11. 260 
Ooo EE EW o 
Odpo wiedziainy xa az Dr. K. Ostaszewski-Barańk 
Właścicielc 1 wydawcć K. Ostaszewski-Harańz î 
Mitski Sp. — z PaE M. Schruitta i Sp. 


SPISROWCY. 6% 


to słyszeć !.. "Twoje wyznanie zwalnia mnie z długu wdzię- 
czności; odtąd nie już między nami niema wspólnego. 

— Sądzę, że przeciwnie, panie de Levał, że nieraz je- 
szcze będziemy mieli z sobą do czynienia. Idź swoją drogą, 
ja pójdę moją; zobaczymy, kto pierwszy dojdzie do celu. 

Przechodząc koło bramy, ujrzałem eskortę huzarów, ko- 
nie rżące z niecierpliwości; serce moje wezbralo odwagą. „Na- 
koniec nie byłem już na łasce wuja*. 

Spakowalem szybko manatki, lecz kiedy wybiegłlem do 
przedsionka, dreszcz mnie przeszedł i stanąłem jak wryty. 

— Sybilla |. — szepbąlem do siebie. — Czy mogę zo- 
stawić ją samą z ojcem? Czyż nie powiedziała, że życie jej 
zagrożone ?.. 

Naraz usłyszałem lekkie krokie i Sybilla stanęła prze- 
demną. 

— Do widzenia, Ludwiku — rzekła, ściskając mi ręce 
z uczuciem. 

— Sybillo, myślałem o tobie. — Miałem bardzo żywą 
rozmowę z twoim ojcem. 

— Wielki Boże! — zawołała przerażona. — Ludwiku, 
wyjeżdżaj jak najprędzej... Wracaj do Anglji, ukryj się gdzie- 
kolwiek... lecz uciekaj, gdyż ojciec mój zemści się... 

-— Niech się co chce stanie, Sybillo, lecz ja cię zabieram. 

— Nie, na teraz nie mi nie grozi, bądź spokojny. Ojciec 
będzie tylko mnie unikał przez kilka dni. Lecz wołają cię, 
Ludwiku, jedź... Do widzenia i niech Bóg się tobą opiekuje!.. 


IX. 
Obóz w Boulogne. 
Oparty o slup brafy, wuj mój z twarzą żółtą i suchą, 
z oczyma świdrującemi, zgarbiony, na bajecznie cienkich no- 
gach, zdawał się uosabiać falsz i nikczemność. 
Nieruchomy i milczący, jak tej nocy w ruderze, w chwili, 


kiedy rozleglo się szczekanie psa, zdradzał tylko stan swój 
wewnętrzny ciąglym ruchem szczęk. 

Ten „tyk* był stanowczo jedynym zwykłym sposohem 
okazywania wszelkich wzruszeń... 

Uklonilismy się sobie chłodno i w chęci jak najszyb- 
szego oddalenia, wskoczyłem na dużego, siwo-jablkonitego ko- 
nia, którego trzymał za uzdę jeden z huzarów eskorty. 

Porucznik zakomenderował, szable zabrzęczały i puści- 
liśmy się w drogę. A 

Obróciwszy się, aby raz jeszcze spojrzeć na sylwetkę 
Grosbois, na smukłe jego wieżyce, ujrzałem w jednej ze strzel- 
nic powiewającą białą chusteczkę, poruszaną ręką na znak 
pożegnania. 

Następnie, kiedy znów spuściłem oczy, zobaczyłem wuja 
Bernac, ciągle na tem samem miejscu, ze złośliwym uśmie- 
chem na wąskich wargach. 

— Biedna Sybillo ! — pomyślałem ze smutkiem — taka 
szlachetna, prawa, odważna i masz takiego ojca l. 

Opadły mnie wyrzuty sumienia. 

— Prawda, powinienem był zabrać ją z sobą... Po tej 
gwałtownej scenie, Bóg wie do czego będzie zdolny jej ojciec! 

Lecz smutek rozwiał się jak lekka mgła, osiadła na 
krysztale. 

W jasnych oparach ciepłego poranku, galopowałem 
w upojeniu. 

Koń mój — doskonały — szedł wesolo, a ja, czułem 
w sobie gwaltowne pragnienie widzenia, poznania czynu, zu- 
żytkowania sił, ruchu... 

Jechaliśmy drogą dokoła płaszczyzny piasczystej; na lewo 
ciągnęły się trzęsawiska, widownia moich wypadków i morze 
z groźnie rozbijającemi się falami. 

Na skraju trzęsawiska widniała rudera, w której prze- 
żyłem parę godzin piekielnych. 


